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Ideał kobiety o nienagannej sylwetce,
odpowiedniej aparycji, starannie ułożonej
fryzurze i dopracowanym w każdym detalu
stroju nie przylgnął do łodzianek końca XIX
wieku. Piękności w świecie niewieścim brak 
w Łodzi, brak im przede wszystkim tej zręczności
w ruchach, jaką się widzi w Warszawie – pisał
Stefan Górski w „Łodzi Spółczesnej”. Tym
bardziej właśnie warto odwiedzić wystawę
ze zbiorów Muzeum Narodowego we
Wrocławiu, prezentowaną w Pałacu Herbsta
na Księżym Młynie. Przedstawia ona histo-
rię mody balowej, autentyczne ubiory kobie-
ce i męskie oraz bogate akcesoria mody 
wieczorowej. Czy rzeczywiście bywanie na
balach w zadymionej, szarej i zapracowanej
Łodzi było rzadkością? Stare fotografie temu
przeczą. Żony łódzkich przemysłowców
utrwalone na zdjęciach są szykowne, ubrane
z gustem, dystynkcją i odrobiną zalotności,
choć na ogół są dość korpulentne...

Starsze damy chętnie zasiadały do stołu,
a celebrowanie obiadu było niczym spektakl
teatralny. Stół wyznaczał przestrzeń, gdzie
można było się spotkać, porozmawiać 
i poplotkować, kto nie jadł,
temu nie można było ufać – bo
to w ogólności zazdrośnicy lub zło-
śnicy, jak pisał Kazimierz
Chłędowski. Łódź ożywała 
w okresie karnawału, niewiasty
z wszystkich warstw społecz-
nych oblegały liczne pracownie
krawieckie, modniarskie, pan-
toflarskie. W eleganckim salo-
nie Kazimiery Stodołkiewicz
na ulicy Zielonej łodzianki
mogły zamówić „suknie krojem
paryskim”, a Józef Roth uważał,
że Kobiety na Piotrkowskiej spra-
wiają wrażenie, jakby jeszcze 
o piątej były w Paryżu na herbatce,
a pod wieczór przeniesiono je 
do Łodzi drogą lotniczą. Tłocz-
no było u nauczycieli tańca,
zaś dekoratorzy, drukarze,

cukiernicy i restauratorzy mieli ręce pełne
roboty. Bywanie na balach było modne 
i pożądane; najbardziej eleganckie były bale
arystokracji przemysłowej. Panie dbały o to,
by mieć nie tylko strojne, ale i bogate kreacje.
Modne były żółte atłasowe suknie do ziemi,
pokryte białą koronką, ujęte w draperie 
z żółtego adamaszku, spięte u dołu wielką

kokardą i bukietem kwiatów, bogaty tren 
w pasy aksamitu w ciemnym kolorze bordo
i żółtego adamaszku. Liczył się kunszt wyko-
nania i detal: szczypanki, stębnowania, riu-
sze, (mocno plisowane falbanki), strusie
pióra, fantazyjne kapelusze i kapelusiki 
z papużką, mufki, orientalne i koronkowe
szale, modne torebki, balowe rękawiczki,

pantofelki. Całości dopełniała
ekskluzywna biżuteria z salonu
jubilerskiego Aarona Kantora 
z Piotrkowskiej 29, a szczupłość 
w talii była kreowana przez głębo-
ko ukryty gorset zwany leniuszkiem.
To właśnie gorsety z pracowni
Maryi Karasińskiej z Konstan -
tynowskiej 15 (dziś Legionów)
powodowały, że panie miały uwy-
datniony biust, płaski brzuch i sil-
nie wysunięty tył. Dama na balu
pojawiała się w towarzystwie ufry-
zowanego pana, wytwornie ubra-
nego we frak z długimi połami, 
w sztywnym, lśniącym gorsecie,
białą muszką przy kołnierzyku 
i wielką gardenią w butonierce. 
A pod frakiem najpewniej też gor-
set skrywany. A to ci leniuszek!

Ewa Rabiega
Korzystałam z: Wisława Jordan 
„W Kręgu Łódzkiej Secesji”

Do jadalni jak do teatru
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Jak długo działa już restauracja?
Od czerwca 2009 r., czyli prawie dwa

lata. Lokal jest otwarty od poniedziałku do
piątku od godz. 11.00 do 17.00, a jak są imprezy w weekendy, to 
w godzinach ich trwania. Mamy trzy sale, jedną dużą i dwie małe, 
w których obsługiwaliśmy nawet 2000 osób – tyle gości mieliśmy
podczas pojedynku Andrzeja Gołoty. Latem otwieramy ogródki 
– jeden przy wejściu do lokalu, drugi bliżej parkanu. 

Co serwujecie w karcie?
Codziennie oferujemy nowe danie dnia. Można tu zjeść smacz-

ny żurek z kiełbasą i jajkiem, sałatkę fitnes & fresh, steka z łososia na
musie chrzanowo jabłkowym lub pangę w sosie cytrynowym, placki
ziemniaczane z wędzonym łososiem, a w maju zapraszamy na nowa-
lijki, świeże warzywa i potrawy szefa kuchni. 

Jaki jest zakres oferowanych przez lokal usług?
Bardzo szeroki. Po uzgodnieniach telefonicznych (nr 605 05 48

45) organizujemy bankiety, przyjęcia okolicznościowe, studniówki,

osiemnastki, konferencje prasowe (mamy w salach profesjonalne
wyposażenie multimedialne), można tu oglądać na żywo wydarzenia
sportowe przy zimnym piwie. A w części hali przeznaczonej dla
widzów obsługujemy strefę VIP,  w której firmom zapewniamy pełny
catering podczas imprezy. Przy hali jest ogromny parking, zatem nie
ma tu problemu z zapar-
kowaniem samocho-
du!                       (not. jm)

Meta jest w Atlas Arenie
Trzy pytania do Dominiki Kamińskiej, menedżerki restauracji „Meta”

Klub zlokalizowany jest na pierwszym piętrze budynku przy
ul Piotrkowskiej 91 (tel. 42 632 20 65). Na parterze i w sali na
półpiętrze działa restauracja Kebab House, w której można szyb-
ko zaspokoić głód shaormą wieprzową lub z kurczaka w wielu
wariantach z serem lub warzywami. Znajdziemy tu również sze-
roki wybór dań z grilla – różnorodne steki na ostro lub słodko 
w rozmaitych sosach oraz różnego rodzaju smakowite pizze i sałatki. 

Lokal jest ulubionym miejscem spotkań młodzieży akademic-
kiej, szczególnie wieczorami oraz w weekendy, a od maja przy restau-
racji działa ogródek. W przestronnych salach klubowych (prawie 
260 metrach kwadratowych!) można posłuchać znakomitej muzyki.
W karcie trunków są tak wyrafinowane drinki, jak „Wściekły pies” na
bazie wódki, soku malinowego i Tabasco (9 zł) czy Long Island Iced
Tea na bazie wódki, ginu, rumu, triple sec, soku cytrynowego, poma-
rańczowego i coca-coli (22 zł). Wypijemy tu oczywiście znakomitą
kawę w kombinacjach z lodami, alkoholem oraz likierem, na deser

polecamy lody z ba -
kaliami, owocami
bądź likierem. War -
to tu wpaść – klub
czynny jest codzien-
nie od godziny 13.00
do ostatniego klien-
ta. Serdecznie zapra-
szamy!

Kebab House & Club 

Kiedy zakończyła się Pana wie-
loletnia przygoda z Hotelem
GRAND?

W trzecim kwartale 2006 r.,
kiedy Orbis SA sprzedał hotel bra-
ciom Likus z Krakowa. Odszedłem
wtedy z firmy i zająłem się gastro-
nomią, urządzając restaurację
„Analogia” w podcieniach Starego
Rynku. Byłem wówczas, i do dziś
jestem pewny, że dla hotelu było to
znakomite rozwiązanie. Firma
braci Likus sprawdziła się na rynku

hotelowym jeśli chodzi o modernizację zabytkowych obiektów, prze-
znaczonych na hotele o najwyższym, pięciogwiazdkowym standar-
dzie. Przykładem są hotele „Pod Różą” w Krakowie i „Monopol” we
Wrocławiu. Ten ostatni też należał do Orbisu i właściwie był 

przeznaczony do likwidacji. Po wykupieniu przez braci Likus 
i renowacji stał się jednym z najładniejszych hoteli w kraju. 

Hotel GRAND był w Orbisie wciąż na liście obiektów do moder-
nizacji, ale się tego nie doczekał...

Spółka nie miała odwagi remontować obiektu, uważając, że 
w Łodzi nie sprawdzi się hotel z pięcioma gwiazdkami. Była to total-
na bzdura, a ja teraz trzymam kciuki za nowych właścicieli. GRAND
to jeden z najciekawszych hoteli w Polsce, wystarczy zajrzeć do 
kronik i artykułów w prasie. Pod względem osobowości może 
spokojnie konkurować z warszawskim „Bristolem”.

Tak na marginesie: to chyba jedyny hotel, który ma swojego kawa-
lera...

(śmiech) Nie ja jeden otrzymałem w hotelu Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski. Przez ponad 20 lat zajmowałem się hote-
lem, który miał znakomite efekty i służył dobrze turystyce na rzecz
regionu łódzkiego. Mam nadzieję, że nowi właściciele podwyższą
jeszcze tę poprzeczkę i GRAND dalej będzie nam służył. (jm)

GRAND okiem znawcy
Trzy pytania do Mieczysława Zynera, byłego dyrektora Hotelu GRAND w Łodzi
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Jak się zaczęła Pani przygoda z kamieni-
cą Maksymiliana Goldfedera?

Najpierw był pomysł, aby przejąć słynne
„Siódemki”, czyli dawny klub studencki
przy ul. Piotrkowskiej 77, najstarszy 
w Łodzi. Otworzyliśmy go po remoncie 
12 grudnia 1996 r. Zainteresowanie było
ogromne, wszyscy byli zadowoleni, że klub
działa. Pierwsze piętro budynku było
częściowo zagospodarowane w jednej sali, 
w pozostałych – puste. I postanowiliśmy
urządzić tam restaurację.

Czy to wtedy odkryto słynne witraże na
zastawionych szafami drzwiach do głównej sali?

Nie, stało się to wcześniej, na początku
lat 1990. Przeprowadziliśmy jednak remont
generalny sal pod okiem wojewódzkiego
konserwatora zabytków, gdyż budynek figu-
ruje w spisie obiektów zabytkowych Łodzi.
Nazwę nowego lokalu wymyślili Marek
Janiak i Wojciech Saloni przy piwie! 

Kto tu bywał na dyplomatycznych rau-
tach i bankietach?

Budynek ma niesamowitą historię, prze-
winęła się tu niemal cała łódzka bohema
artystyczna, częstymi gośćmi w latach 1960.
byli Roman Polański, Krzysztof Komeda 
i Wojciech Młynarski. Dzisiaj też często
gościmy sławy polityki, kultury, sztuki 
i sportu, właśnie tu odbywały się spotkania
z okazji kolejnych Światowych Zjazdów
Łodzian, tutaj przyjmowaliśmy polityków
przed wejściem Polski do Unii Europejskiej.
Całkiem niedawno byli u nas na obiedzie
ambasadorzy USA i Rosji oraz Minister
Sprawiedliwości Czech. Tutaj odbyła się np.
konferencja prasowa przed premierą filmu
„Stara Baśń” z udziałem Małgorzaty

Foremiak, Daniela Olbrychskiego i Jerzego
Treli, kręcone były sceny do różnych filmów.
Wystrój każdej z sal klubu urzeka przepy-
chem i bogactwem zdobień i ornamentów, 
a sufity to wręcz arcydzieła sztukaterii 
i rzeźby. Mamy znakomitą kuchnię oferu-
jącą wyśmienite potrawy polskie i między-
narodowe. 

Pani przygoda z gastronomią nie kończy
się jednak na „Siódemkach” i „Klubie
Spadkobierców”. Wciąż otwiera Pani kolejne
lokale...

Nie lubię stać w miejscu. Sześć lat temu
otworzyliśmy w Centrum Targowym PTAK
„Karczmę pod Strzechą”, a dwa lata temu 
w Hali Atlas Arena – restaurację „Meta”.
Były to strzały w dziesiątkę, gdyż obydwa

lokale bardzo dobrze sobie radzą. 
Dziękuję za rozmowę i życzę zawsze

kompletu gości! Jerzy Mazur
Zdjęcia: JSM, Krzysztof Jarczewski

Rozmowa z Mariolą Wysocką, współwłaścicielką „Klubu Siódemki”  
oraz restauracji „Klub Spadkobierców”, „Restauracji Meta” i „Karczmy pod strzechą”

Nie lubię stać w miejscu Nie lubię stać w miejscu 
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Międzynarodowe Targi Broni Myśliwskiej, Sportowej, Arty -
kułów Terenowych i Akcesoriów IWA&OutdoorClassics opublikowały
pod koniec kwietnia raport końcowy imprezy z autoryzowanymi
przez zewnętrznych audytorów danymi o liczbie gości, wystawców
oraz sprzedanych metrach powierzchni wystawienniczej. Otóż 
w siedmiu halach norymberskiego centrum targowego zagościło 
w tym roku 1166 wystawców z ponad 50 krajów, a imprezę odwiedzi-
ło dokładnie 35220 gości z całego świata. Targi potwierdzają zatem
swoją pozycję lidera na rynku wystawienniczym w tej branży. Trzy
czwarte wystawców i ponad 60 procent gości przyjechało na targi 
z zagranicy. 

Globalizacja jest faktem dokona-
nym w przemyśle związanym z pro-
dukcją broni – podkreśla Olaf Sauer,
prezes niemieckiego Stowarzysze -
nia Producentów Broni Myśliw -
skiej, Sportowej oraz Amunicji 
– dlatego dla wszystkich naszych człon-
ków liczy się udział w targach
mających światowy zasięg. Takie wła-
śnie są Targi IWA. 

Jedną z najcenniejszych zalet
imprezy jest ustabilizowana od 

38 lat struktura segmen-
tów wystawienniczych:
pokazane tu są wszyst-
kie działy produktów 
i usług związanych 
z myślistwem, sportem strzeleckim, kolekcjonerstwem, zaopatrze-
niem wyspecjalizowanych agencji, policji, wojska i służ specjalnych,
a nawet turystyką i rekreacją. Mocno to podkreślał w swoim prze-
mówieniu inaugurującym targi Norbert Seitz, szef departamentu 
w Federalnym Mini sterstwie Spraw Wew nętrznych Bawarii, wska -
zując na rosnący udział branży w narodowym produkcie brutto.
Targi IWA przyczyniają się także do innowacji w dziedzinie ochrony
obywateli, co potwierdza towarzysząca imprezie Europejska
Konferencja poświęcona Zarządzaniu i Treningowi w Policji. Z kolei
trzy czwarte wystawców potwierdza, że na targach podpisało kolejne
zamówienia na swoje produkty i usługi – IWA to doskonała platfor-
ma B2B (business to business), o czym przekonywały nas rozmowy,
które przeprowadziliśmy na wielu stoiskach. Spotkaliśmy tu zresztą
wielu znajomych, którzy zapowiedzieli swój udział w kwietniowych
V Mistrzostwach Polski w Strzelectwie Westernowym „Dzikie
Pogranicze” oraz VIII Mistrzostwach Europy „Days of Truth” 
w Starachowicach. Relację z imprezy opublikujemy w czerwcu!

Jerzy Mazur

IWA wciąż liderem

Firma powstała w regionie Brescia we
Włoszech w 1970 r. i przez dłuższy czas produkowała

repliki czarnoprochowej broni odprzodowej wyłącznie ręcznie.
W 1997 r. rozbudowała swój park maszynowy i zwiększyła pro-

dukcję, choć nadal są to repliki produkowane w małych 
ilościach z dużym naciskiem na zachowanie wysokiej jakości. 

W ofercie przedsiębiorstwa są pistolety, karabiny, sztucery i muszkie-
ty z zamkiem lontowym, skałkowym i kapiszonowym; produkuje
także wysokiej klasy łuki, ale na Targach IWA w Norymberdze 
obejrzeliśmy dokładniej broń długą.  

Jedną z ładniejszych jednostek broni w ofercie firmy jest sztucer
kapiszonowy DuVoisin kaliber .40 cala, doskonała replika do 
strzelectwa tarczowego; produkowany w latach 1838-1855 przez rusz-
nikarza A. DuVosin w Bon villars. Starannie wykonana, waży niecałe
7 kg i ma 1240 mm długości, ale kosztuje ponad 2000 euro!
Popularny wśród strzelców jest sztucer Jäger, produkowany w wersji
skałkowej i kapiszonowej w kalibrach .50 i .54 cala, ważący ok. 5,5 kg
i mierzący niecałe 1200 mm. Do uprawiania strzelectwa sportowego

do rzutków przyda się gład-
kolufowa strzelba skałkowa
Manton kaliber .12 cali, dłu-
gości 1250 mm i ważąca
nieco ponad 4 kg. Bardzo
ładnie leżą w dłoni produko-
wane przez firmę pistolety,
jak np. Corsair kaliber .45
cala z zamkiem lontowym,
który używany był na przeło-
mie XV-XVI wieku w Portugalii. Ma dłuższą lufę (210 mm), dzięki
czemu był bardzo celny i upodobali go sobie piraci oraz korsarze 
– stąd jego nazwa. Waży ok. 1,2 kg. ARTAX produkuje także musz-
kiet Zodiac kaliber .45 cala z zamkiem lontowym, ważący nieco
ponad 5 kg. Najbardziej do gustu przypadł nam sztucer Sharps
model 1876, strzelający nabojami scalonymi kaliber .45-70 oraz
rewolwery Remington 1858 kaliber .44 cala (więcej szczegółów – na
stronie www.saguaromike.com). Michał Kuropatwa

ARTAX dla znawców
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Terapia manualna staje się w Polsce coraz bardziej poszukiwa-
nym zabiegiem rehabilitacji. Po raz pierwszy została wprowadzona 
w Klinice „Pod Tężniami” w 2000 r. przez magistra rehabilitacji
Mirosława Dębskiego, który rok później został krajowym przedsta-
wicielem międzynarodowej metody Orthopaedic Manual Therapy
Kaltenborn–Evjenth Concept, a w 2002 r. rozpoczął nauczanie
wśród polskich fizjoterapeutów. W 2008 r. po odbyciu stażu 
w Monachium jako pierwszy fizjoterapeuta w Polsce zdał egzamin 
z Ortopedycznej Terapii Manualnej według standardów IFOMPT,
która nadzoruje szkolenie fizjoterapeutów w tej dziedzinie na całym

świecie. Jest to najwyższy poziom wyk -
ształ cenia w terapii manualnej. Do listo-
pada 2009 r. mgr Dębski umożliwił 
uzyskanie tego wykształcenia grupie 17
fizjoterapeutów, w tym pierwszej w Polsce
kobiecie Ewie Badźmirowskiej, która
obecnie również wykonuje zabiegi 
w Klinice „Pod Tężniami”. Pracuje tu
obecnie pięciu terapeutów manualnych,
którzy ustawicznie się szkolą i efektywnie
pomagają leczyć pacjentów tą najbardziej
rozpowszechnioną metodą terapii na
świecie. 

W październiku 2010 r. – podkreśla Prezes Kliniki Wiktor
Kolbowicz – otworzyliśmy unikatowe w skali świata Centrum
Ortopedycznej Terapii Manualnej im. prof. F. Kaltenborna. Wstęgę przecinał
sam prof. Freddy Kaltenborn. Działa tu również Centrum Dermatologii
Estetycznej, oferujące przeszło 200 różnych zabiegów kosmetycz-
nych i dermatologicznych, w tym leczące innowacyjną metodą bie-
lactwo i łuszczycę. Klinika zatrudnia ponad 200 osób i pracują tu
specjaliści z różnych dziedzin medycyny – lekarze, rehabilitanci 
i fizjoterapeuci, mający do dyspozycji bardzo dużo urządzeń
medycznych, których nie
ma jeszcze w innych
ośrodkach uzdrowisko-
wych. Jest tu np. urządze-
nie ESWT, likwidujące
bolesne ostrogi piętowe,
łokieć tenisisty i golfisty
już po kilku zabiegach. 

Tak wyposażone labo-
ratoria mają najbogatsze
kluby sportowe na świecie, 

a w Polsce może tylko Centrum Przygotowań Olimpijskich w Spale
– wyjaśnia fizjoterapeuta mgr Michał Dylewski. – Dzięki badaniom 
w laboratorium nie działamy „w ciemno”, ukierunkowujemy profilaktykę
albo terapię po wypadkach czy urazach. Nasz ośrodek współpracuje 
z Collegium Medicum UMK w Toruniu i przyjeżdżają tu także na pokazy,
wykłady i ćwiczenia studenci wielu innych uczelni. Z usług Laboratorium
Badawczo-Rozwojowego Układu Ruchu oraz ortopedycznej terapii manual-
nej może skorzystać każdy. Zabieg terapii musi być poprzedzony konsultacją
lekarską, którą oferujemy na miejscu bez zbędnego oczekiwania. Taka 
kompleksowa ocena jest integralnym elementem procesu usprawniania 
zdrowia u pacjentów ze schorzeniami układu ruchu, zwyrodnieniowymi,
reumatycznymi, ortopedycznymi i neurologicznymi.

Klinika posiada mnóstwo innowacyjnych atrakcji dla gości 
– baseny ze stali nierdzewnej, sauny, kabiny na promienie podczer-
wone, słoneczną łąkę i łaźnię parową, ziołową, prysznic wrażeń, 
brodziki do masażu stóp oraz urokliwą grotę solną, mającą wzmoc-
niony mikroklimat panujący przy tężniach stojących dosłownie 
ok. 200 metrów od kliniki. 

Beata Ostojska
Zdjęcia: JSM, Archiwum Kliniki 

„Pod Tężniami”

Klinika terapii
manualnej

Prof. Freddy M. Kaltenborn
i mgr Mirosław Dębski 
podczas otwarcia Centrum
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K&K KIEŁBOWSKI - serwis samochodowy FORD

93-418 Łódź, ul. Aleksandra 15, tel. 42 680-14-83

FORD
sprzedaż części zamiennych 
(oryginały i zamienniki), naprawa,  
pompy wtryskowe, silniki, 
skrzynie biegów, tylne mosty, 
zawieszenie. 

CAR SERVICE   

CAR SERVICE   

Diamentowa 

Rozmowa z Krzysztofem Dwornikiem, 
Dyrektorem w Spółce Akcyjnej Sobiesław Zasada Automotive

Mercedes Benz: 
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Pod koniec kwietnia łodzianie mieli okazję przetestować 
9 modeli samochodów Renault w najlepszych wersjach wyposaże-
nia. Lecz tym razem nie w salonie PRZYGUCCY INTER CAR przy
ul. Przybyszewskiego 176/178, łódzkiego przedstawiciela marki
Renault, ale w kilku wybranych punktach miasta. W ramach
Renault Diamond Tour karawana samochodów po pierwszej edycji
w Poznaniu zawitała bowiem 19 kwietnia do Łodzi. 

Rozpoczęliśmy jazdy w samo południe w pasażu Schillera – wyjaśnia
Tomasz Krakowiak, szef działu sprzedaży Renault – następnie odwie-
dziliśmy plac Wolności, później dotarliśmy do łódzkiej filmówki, teraz jesteśmy
w Manufakturze i stąd udamy się do Portu Łódź. W każdym punkcie
spędzamy średnio godzinę, w Manufakturze będziemy najdłużej – około 
2,5 godziny. 

Wszystkie samochody były dostępne w najbogatszej wersji wypo-
sażenia. Można było przetestować Renault Megane Coupe-
Cabriolet Floride, nowy model Latitude z wyposażeniem Initiale 
w dwóch wersjach silnikowych 2.0 dCi 175 z automatyczną skrzynią
biegów oraz 3.0 dCi 240. Do dyspozycji była też nowa Laguna
Grandtour, Laguna Coupe Initiale z systemem 4Control (czterech
kół skrętnych) z 3-litrowym silnikiem V6 i 240 kM, oraz Laguna
Hatchback, jak również modele Espace, Fluence w serii limitowanej
Sport Way, Trafic w wersji Black Edition z 2-litrowym silnikiem 
o mocy 115 kM z miejscami dla 9 osób i dodatkową klimatyzacją,
oraz Renault Koleos Bose Editon z serii specjalnej z nową stylizacją
wnętrza, doskonałym nagłośnieniem i nawigacją fabryczną
TomTom. Z Łodzi karawana pojechała do Wrocławia, Bielska-Białej,
Katowic, Lublina, Opola, Gdańska, Tarnowa, Rzeszowa, Kalisza,
Krakowa, Warszawy, Będzina i Kielc. Świetny pomysł na prezentację
samochodów! 

Adam Rejman

Podróż Renault

125 lat innowacji
Rozmawiamy podczas prezentacji najnowszego modelu Mercedesa

Klasy C. Przepiękne dziewczyny przyciągają wzrok potencjalnych klien-
tów, ale to nie one są kluczem do sukcesu dla producentów samochodów...

Kluczem do sukcesu jest przede wszystkim innowacyjność. 
W 1886 roku Carl Benz zaprezentował „Patent-Motorwagen”, zaś
Gottlieb Daimler stworzył powóz „Motorkutsche” – od tego czasu
koncern ze Stuttgartu zarejestrował ponad 80 tys. zgłoszeń patento-
wych, umacniając się na pozycji technologicznego lidera w motory-
zacji. To dzięki temu Mercedes-Benz jest producentem pojazdów 
w tak szerokiej ofercie, poczynając od kompaktowych samochodów
osobowych, poprzez luksusowe limuzyny, a kończąc na samocho-
dach ciężarowych i autobusach. 

Jak innowacyjność wpływa na bezpieczeństwo jazdy?
Nie ma producenta, który w rozwój systemów bezpieczeństwa

podróżowania zainwestował więcej, niż Mercedes-Benz. Uwaga 
koncernu skupia się na maksymalizowaniu ochrony osób znajdu-
jących się w chwili wypadku we wnętrzu samochodu. Przykładem
takiego rozwiązania jest kabina pasażerska o mocnej konstrukcji,
wyposażona w strefy zgniotu. Mercedes-Benz opatentował ją 
w 1951 r. Kolejnym przykładem innowacji jest pirotechniczna
poduszka powietrzna oraz napinacz pasów bezpieczeństwa, które
wprowadził do produkcji seryjnej w 1981 r. W zasadzie w każdym
nowoczesnym samochodzie tkwi jakaś cząstka innowacyjności
Mercedes-Benz.

Kiedy pojawiły się systemy ABS, ESP i BAS?
Systemy te stanowią dziś standard niemalże u wszystkich produ-

centów. System ABS, zapobiegający blokowaniu się kół, koncern
wprowadził po raz pierwszy w 1978 r., zaś elektroniczny układ stabi-
lizacji toru jazdy ESP w 1995 r., a rok później – asystent hamowania

BAS. Jako pierwszy producent
samochodów na świecie Mercedes-
Benz połączył środki bezpieczeń -
stwa aktywnego ze środkami
pasywnymi. System PRE-SAFE
otworzył w 2002 r. nowy rozdział 
w historii techniki bezpieczeństwa.
W ubiegłej dekadzie niemal co roku koncern wprowadzał innowacje,
których ukoronowaniem jest aktywny asystent zmiany pasa ruchu
oraz ATTENTION ASSIST, zmniejszający ryzyko typowych 
przyczyn wypadków podczas zmiany pasa ruchu lub w wyniku prze-
męczenia. Pozwala on określić limit prędkości, utrzymać tor jazdy
samochodu, dostrzec to, co jest w tzw. martwym kącie, a jak system,
rozpozna objawy przemęczenia, to wyświetli na tablicy mrugającą
filiżankę kawy, aby zasugerować kierowcy zjazd do najbliższej stacji 
z barem. Patrząc w lusterko wsteczne w Mercedesie nie zdajemy sobie
sprawy, ile tam kryje się czujników związanych z bezpieczeństwem.

I o tym właśnie porozmawiamy w kolejnym wywiadzie za miesiąc.
Dziękuję bardzo za rozmowę.

Jerzy Mazur




